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A u s t r y a  i M o s k w a .
Angielski dziennik, Times podał koresponden- 

cyg z Berlina p t. Aust.rya i Moskwa, która za­
wiera w sobie obok wielkiej przesady i omyłek, 
tę oraz cenn^ dla nas stronę, że rzuca prawdziwe 
światło na stosunki austryacko-rosyjskie, że charak­
terystyka faktów przytoczonych tam jest trafną 
a dla nas wielce pouczającą. Znajdujemy tam 
j e d e n  w i ę c e j  dowód, że równocześnie z stereo- 
typowem: „rząd sprzyja krajo\s i “, istniała i \st.niejo 
odwrotna strona medalu. Godzimy się w zupełności 
na zapatrywanie Dziennika Polskiego, który w 
przedmiocie oddziaływania obcych wpływów na po­
łożenie nasze w Austryi w ten sposób się wyraża;

„Cokolwiekby pisały o tern urzędowe i półu- 
rzędowe organa austryackie, faktem jest, iż wzgląd 
na ościenne mocarstwa, i w ogóle na politykę za ­
graniczną, bardzo silnie oddziaływa na stosunki 
wewnętrze Austryi. szczególniej zaś na zachowanie 
się gabinetu wiedeńskiego wobec Polaków. Nie u- 
mieliśmy niestety dotąd wyrobić sobie tego stano­
wiska w monarchii, jakie ze względu na ludność, 
przestrzeń, ekonomiczne stosunki, siłę intelektualną 
naszej prowinoyi, słusznie nam nię należy —  t. j. 
żeby nas uważano jako bezwzględnie uprawnionych, 
czy &ię to któremu z ościennych mocarstw podoba, 
lub nie podoba. Ztącl bardzo częste fliikluaeye po­
lityki w*edeńskiej w postępowaniu z Galicyą, któro 
zazwyczaj towarzyszą jiodobnym że liuktuacyom  
stosunków Austryi z Moskwą, ale w sensie odwro­
tnym: im bardziej ostatnie się polepszają — tern 
gorszeni staje s ę pierwsze. Było tak za rządów  
absolutnych, jest też tak samo dzisiaj za rządów 
konstytucyjnych. “

Jakkolwiek niektóre w korespondencyi Timesa 
podane fakta są przesadzone — ostatecznie praw-

dziwem jest; 1) oddziaływanie stosunku Austryi do 
Moskwy na postępowaire Wiednia z Galicyą —  2) 
zawarcie w ostatnich czasach ściślejszego sojuszu 
między Wiedniem a Petersburgiem . Co do pierw­
szego przytoczymy jeden jeszcze fakt, który mimo 
słusznej logicznej zasady, iż „post lioc — ergo prop- 
ter hoc“ nieraz zawieść może, jednak nie jest bez 
znaczenia. Bezpośrednio po wizycie cesarza austry- 
ackiego w Petersburgu, w której uczestniczył hr. 
Andrassy, nastąpiło rozwiązanie Opiek; Narodowej, 
a dalej różne Stremajerowskie zamachy na zagw a­
rantowane nam prawa. Zkąd ten chronologiczny 
związek między faktami zewnętrznej i wewnętrznej 
polityki ?

A oto treść artykułu Timesa.
Autor poduosi prżfedews/.yst.kiem oziębienie stosun­

ków między Austrya a gabinetem Carskiego-Sioła, po woj­
nie krymskiej, w której Austrya źle się wywdzięczyła za po­
moc udzieloną jej przeciw Węgrom. Podczas konferencyi war­
szawskiej w r. 1800, ówczeszny książę rejent pruski (obecny 
cesarz niemiecki) daremnie usiłował napręźbny ten stosunek 
zmieuić. Zachowanie się Austryi podczas polskiego powstania 
r. 1SG3 nie zadowoliło polityków z nad Newy, gdzie jako ro­
dzaj repressalii między innemi zgotowano demonstracyjnie 
przyjazne przyjęcie pauslawistycznyin agitatorom z Austryi 
i Turcyi. Ze strony austryackiej układano z F ra n c ją  polity­
kę zwróconą głównie przeciw Moskwie. — W r. 18(38. Gali* 
cya stała się miejscem schadzki emigrantów, gotowych w każ* 
dej chwili wtargnąć w posiadłości moskiewskie. (Nieprawda! 
w pięć lat po powstaniu najzagorzalszemu rewolucjoniście 
polskiemu nic śniło się o czeinś po obimm. Red.) „W tymże 
samym czasie przyrzcczono Galicji olrąbną konstytucję, a hr. 
Gołuchowski urzędownie podsycał nadzieje Polaków co do 
rychłego odbudowania Polski. (Znowu bajka, Faktem jest  tyt­
ko, iż hr. Gołuchowski pry\vatnie zachęcał do uchwalenia re, 
zolucyi: „żądajmy jak najwięcej" —- a po powrocie z W ie­
dnia zupełnie zmienił taktykę, i nie tylko prywatnie ale i pu­
blicznie w sejmie występował przeciw rezolucyi. Ale bajką 
jest jakoby miał on wówczas czynić jakiekolwiek nadzieje pod 
jęcia ze strony Austryi śmiałej i jedynie dla niej zbawczej 
polityki odbudowania Polski. Tego nikt zapewne z ust jego 
nie słyszał, a wątpimy nawet czy się kiedy myśl podobna w

głowie jego zrodzić mogła. Red) Gdy już wszystko było go* 
towem, zapowiedziano podróż cesarska do Galicyi. Już straż 
pizyboczna dworska była w Krakowie, gdy niespodziewane 
zdarzenie obaliło cely ten plan. Izabelę wygnano z Hiszpa­
nii a Napoleon tak był zaniepojmiy powstaniem Rzeczp. u 
granic Francyi, iż zaniechał wszelkiego ważniejszego na ze­
w nątrz  przedsięwzięcia, pókiby się nie zapewnił o skutkach 
jakie przewrót rzeczy w Hiszpanii wywrze na Francuzach. 
W  skntet tego cały plan odroczono. „Emigrantów polskich 
poczęto wypędzać z Galicyi.« (W istocie to —- mówiąc grze 
cznie „niegościnne" postępowanie, wówczas zaczęło być.ezęst- 
szem. Red.) Podróż galicyjską zaniechano. Był to pierwszy 
objaw zbliżenia Austryi do Moskwy od czasu krymskiej woj­
ny. „W październiku 18G8 r. car przybył do Warszawy. Przy 
tej sposobności powitał go imieniem Austryi ks. Turn Taxis. 
Car odezwał się do zdziwionego jenerała: Cieszę się, *ż z a ­
niechano podróży cesarza do Galicyi. Naturalni", nie przystu* 
ża mi prawd wypowiadania zdania o wewnętrznej polityce 
Austryi, ale gdyby podróż tę przedsięwzięto nie ze względu 
ua wewnętrzne sprawy, ale jako polityczną p.zeciw mnie de* 
monstracyę, trudnoby mi było być wrobec niej obojętnym, 
(ii iK ttn i d iffic ilem ent tro u re  in d ifferen t.) Jenerał Turn-Ta- 
mis zapytał, czy może to zakomnnikować swemu monarsze, 
„C om m e ii p la ira  a M o n s iiu ra— jak się panupodooa - b y -  
ła odpowiedź cara." Korespondent przypomina dalej usiłowa» 
liia F rancyi celem wciągnięcia Austryi w sojusz przeciw P ru­
som -— i przeciwdziałanie moskiewskiego posła w Wiedniu. 
W i 1872 poczęło się przymierze mocarstw*, zawdzięczające 
byt swój porozumieniom między Berlinem a W iedniem, do 
czego potem Moskwa przystąpiła. W ostatnich czasach, pisze 
korespondent dalej, wzmocniło się porozumienie między Au- 
s tryą a Moskwą. Zachowanie się Niemiec w*obec ostatniego 
alarmu wojennego, nie podobało się ani w Wiedniu an: w 
Perarsburgu. Korespondent wnosi z ostatnich wypadków, iż 
obok sojuszu trzech mocarstw istnieje osobne, ściślejsze, a w 
Berlinie niemile widziane porozumienie Austryi z Moskwą — 
i że ostatnie serdecznie widzenie się cesarza Franciszka Józe­
fa z carem AleKsandrem w wagonie kolejowym, ma wielkie po­
lityczne znaczenie, pomimo że ministrowie nie byli przy niera 
obecni"

Przypominamy c/ytelr ikom naszym artykuł 
nasz w numerze 20 p. t. M e m e n t o .  Wyraziliśmy tam 
tę samą opinię, jaką obecnie w powyższem zrtójdu- 
jemy.

MAURYCY GOSŁAWSKI
Wspomnienie pośmiertne.

Wiadomo powszechnie, że Maurycy Gosławski, żołnierz 
i Wieszcz narodowy zakończył swój żywot zasłużony sprawie 
polskiej —  w więzieniu rządowem grodu naszego i żc na 
cmentarzu naszym pochowanym został.

Wobec tego , że wkrótce, bo już 18. b. m. odbyć się 
ma odsłonięcie i poświęcenie pomnika, za staraniem i zabiega 
mi kilkn ludzi dobrej woli, na grobie Jego postawionego, 
spodziewamy się, że czytelnikom naszym sprawimy prawdziwą 
przyjemność — podaniem krótkiego a dokładnego życffjfryśfl 
tego nieodżałowanego wieszcza naszego.

Dotychczas wcale żadnych, lub tylko bardzo nie wiele 
szczegółów z. życia ś. p. Maurycego Goslavvskiego znanych 
było szerszej publiczności, pomimo, że był czas, kiedy nawet 
po chatach wiejskich, równie jak w* pałacach magnatów* nuco­
no dumki jego, któfcri przy teraźniejszej oziębłości dziś jeszcze 
częstokroć z zapałem nucone bywają ; —  i dlatego tcź 
zasłużony zbieracz i \vydaw*ca na emigracji „ Ż y w o t ó w  
p o l s k i c h " ,  Leon Zienkowicz powiedział w zeszycfl poświęS 
cow>m pamięci ś. p. Maurycego Gosław*skiego,— co następu je ;

,,I nie jestże to rzecz dziwna, że człowiek, który tak 
czul, który tak pojmował potrzebę przekazania pamiątek prze 
szlości ku pożytkowi przj*szlości, sam zgasi potem bez śladu, 
prawie zapomniany, że źyl kiedyś na św*iecie i dla świata,— 
zapomniauy wraz z pracami i z uwagami sw*ojemi A jednak 
był to człowiek równie wielkiego serca i wzniosłego umysłu 
jak nieograniczonego poświęcenia i niezaprzeczonej zasługi."

„Znany już jako z n a k o m i t y  p o e t a ,  przed powsta­
niem 29. Listopada 1830 r. Żołnierz podczas tegoż powstania 
oblężeniec w Zamościu po poddaniu Warszawy ; —  jeniec 
moskieweki po zdaniu się Zamościa; wyzwoleniec za sprawą 
niewiast polskich; tułacz po obcj*ch krajach; — towarzysz 

■ wyprawy Zaliw*skicgo; •— sprzymierzeniec Szymona Konar­
skiego; —  nareszcie więzień i męczennik na śmierć w* inkwi* 
zycyi austryackiej; —  a ws-zędzie i zawsze patryota niezłomny, 
wiem y swemu powołaniu i narodowemu obowiązkowi ; wszę­

dzie i zawsze, w powołaniu, w obozie, w oblężeniu, w niewo 
! li, na tułactwio, w więzieniu, w cliwin śmierci samej, poeta 
tworzący wzniosie wiersze, przepełnione uczuciami najgorętszej 
miłości Ojczyzny i ludzkości “

Zaiste dziwna ta  nasza obojętność i oziębłość dla sług 
i męczenników* sprawy narodowej, dla naszych bohaterów* i 
wieszczów, każdy inny naród byłby nam takiego ś. p. 
Maurycego pozazdrościł i wyniósł na piedestał sławy, chwały 
i wdzięczności, a my przez lat czterdzieści ani wspomnieli o 
nim ! —  ledwie kilkadziesiąt osób znało go z imienia po tym 
przeciągu czasu, a ledwie dwóch ludzi można było znaleźć, 
którzy w*ska/.ali, gdzie kości jego spoczywają!!! — Przysłowie 
nasze jednak powiada : lepiej późno —. jak nigdy, i Sny też 
przyklaskuj® temu ocknieniu i przychylając, się w miarę 
naszej możności do tego wzniosłego ii patryotycznego obchodu, 
podajemy poniżej dokładny życiorys ś. p, Maurycugo Goslaw- 
skiego, taki, jaki według rozmaitych podań do dziś dnia jesz­
cze żyjących towarzyszów jego, z różnych pism i wspomnień 
po ś. p. Maurycym Goslawskim, nareszcie według słów żyją­
cych dotąd jeszcze krewnych i pierwszej, a bogdai czy nie
jedynej bogdanki jego, pani Melanii Al............ , teraźniejszej
wdowy pani K  —  zestawić byliśmy w stanie.

►3. p. Maurycy Gosławski urodził się dnia i”). Paździer­
nika 1802 r., w iźydowskim domu zajezdnym ubogiego miaste­
czka Frampola, między Kamieńcem a Jarmolińcami — w* cza 
sie podróży matki jego Franciszki z Popielów, pochodzącej z 
Galicyi. W kilka tygodni został ochrzczony w Gródku. Ojciec 
jegc , ubogi dzierżawca dóbr GIzarnowody na Podolu, w po- 
wńecie Kamienieckim, stracił wkrótce po urodzeniu się ś. p. 
Alaurycego resztki swej ubogiej fortuny, i zmuszony byl
przyjąć miejsce generalnego rządcy u hr. Branie,kiej, hetma­
nowej w Kor., a potem u jej córki księżnej Worońcowej, w 
dobrach Nizkich, gdzie też aż do zgonu swego w r. 1832 
przebywał, i gdzie też jedyny z trzech braci poety p. Albin
do dzisiaj żyjący zamieszkuje. W  r. 1812 oddany został
miody Ałaurjcy do Kamienieckiej szkoły powiatowej, którą 
w* r. 1818 ukończył. Już wówczas oka/.ywał wielką*, łatwość' 
wierszowaniu,' a współuczniowie. jego często na lekcjach d e ­
klamowali bajki przez niego układane.

W r. 1819 odwiózł ś. p. Alaurycego brat jego starszy 
Albin, —  do liceum Krzemienieckiego, gdzie wkrótce zjednał 
sobie serca wszystkich i z łatwością otrzymał posadę dozorcy 
przy małych uczniach, do niższych klas uczęszczających, a 
tak ucząc innych, sam się dalej uczył,

Z tej epoki życia jego nie wiele zostało szczegółów, to 
tylko pew na, że i tam jak przedtem z zamiłowaniem oddawał
się poe/.yi.

Po ukończeniu liceum powrócił na Podole i krótką chwi­
lę zabawił u rodziców*, a że poszukiwany* byl jako zaolny na­
uczycie), to też zaraz otrzymał posadę przy bogatym paniczu, 
młodym Trzecieskim w* Berezówce, którj* jednak wkrótce u- 
m a r ł , W r. 182T bywa! w* Czeremosznem u Wiian.owskich , 
lecz w krotce został w Kordj*szow*ce, nauczycielem młodych 
braci jego pieiwyszej, a bogdaj czy nie jedynej bogdangi Mela­
mi, do której tyle prześlicznych wierszy napisał !

Tu przeżył wieszcz nasz dw*alata najszczęśliwsze życia sw e­
go; marzył, kochał i śpiewał calem sercem! Jednakże i te 
chwilo sMjł.śliwe niebyły bez cierni i kolców; miłość z ca* 
łym wdziękiem wzajemności, ale oraz i z całą gromadą prze 
szkód wzniesionych przesądami kastowemi, stanęła i zabiegła
drogę poecie naszemu! Wprawdzie rodzina Al  składająca
się wówczas z matki, stryja i trzech braci Alelanii, szanowała, 
a niemal i uwielbiali p. Maurycego, jako nauczyciela i czło- 
ka, który w i e r s z e  r o b i ,  ale właśnie dla tych pow*oaów 
nie chciano go przyjąć do rodziny* jako zięcia i szw*agra, z tą 
serdecznością, jakiej miał prawo wymagać. Widząc swe szczę­
ście i nadzieje przyszłości zachwiane, on, człowiek bez jutra, 
— z zasobem wielkiej energii i przekonania z zapasami am­
bicji bez wszelkiego ustępstwa, ratując ostatni promyk 
nadziei swej miłości żebrał „byt niezależny zdobędę sobie 
choćby pracą nad siły*, okupię to szczęście jakie mi wy­
brana teraz i w przyszłości dac może, tylko pozwólcie
mi mieć nadzieję. Rodzina Alelanii Al .....  wzruszona tak
szczerą i gorącą miłością nie odbierała mu tej nadziei, i w 
skutek tego też już w r. 1827 widzimy go w* Warszawie, 
gdzie w celu wywalczenia sobie bytu i stanowiska niepo­
dległego —  pospieszył. ęD, n.)



Czeska Po li tik poświecą pobytowi cara w Warszawie 
artykui, w którym imieniem sprawiedliwości, tudzież w inte- 
sie Stowiańczycy całej domaga się zgody między Moskwą a 

r na to powiedzieć możemy tyle: „Oddaj co nie two- 
.da — to jest jedyne “ stanowisko jakie god- 
my-

■ć artykułu:
aby car, dokonawszy właśnie wesjiół z Anglią 
a pokoju, dal się ułudzie nakazanemi przez 

Tami i p. t. Warszawy. Doradzcy nie pozwa- 
widzieć prawdy. Tymczasem jednak w War- 

ak na dłoni leży prawda i niepodobna, aby 
ie widziały konieczności ugody lojalnej z Po-

• tu  może o kwestyę czasu — a właśnie chwi-
onobno najpomyślniejszą. My Czesi mamy tem 
do sumiennego rozbierania tej sprawy, ile że 

nieprzyjaciółmi ani Moskali, ani Polaków, 
cny stosunek cesarstwa moskiewskiego do króle- 

blskiego polega na teoryi zatraty praw7. Powstanie z 
BO naruszyło stan prawny, konstytucyą z r. 181C utwo­

rzony — i naturalnem było, że po pokonaniu powstania na
chwilę nastąpiła dyktatura  i zawieszenie swobód kolistytnc;, j, 
nych. Powiadamy „na chwilę“, albowiem w życiu ludów od­
rzucamy teoryę zatraty praw. Dowodem tego są Czechy  ̂ i 
\\Tęgry. Pojął tę prawdę i rząd moskiewski, gdy w r- 1801 
zmienił system i miało powoli nastąpić przywrócenie autono 
micznych swobód Królestwa. Nie wdajemy się w krwawe wy­
padki, które tok rokowań ugodowych przerwały, tem mniej, 
gdy one dość smutno oddziały na nasze stosunki stronnictw, 
Tyle jednak przypuścić możemy, że rząd moskiewski tak obe­
cnie jak w r. 1860 nie łudzi się, aby stan oblężenia i cen­
zura u ludu, do stanu konstytucyjnego nawykłego wywołały 
inne jakie uczucie, jak  uczucie nieprzyjacielskie,

, Ale jeszcze jeden jest powód do ugody. Idea wzaje­
mności Słowiańskiej, dla której działały najznakomitsze duchy 
poselskie, jak hr. Cieszkowski w swoim klasycznym„Ojczenaszu“, 
nie może być ziszczoną, dopóki stosunek Moskwy do Polski 
nie będzie ułożony na podstawie federalnej. Każde z głównych 
plemion słowiańskich zbyt ma wybitną cechę narodowTą, iżby 
się kiedykolwiek oddały pod strychulec cywilizacyi. Choćby 
był krewnym, odrzucą go niemniej stanowczo jak strychulec 
niemiecki lub turecki. Stosunek Moskwy do Polski jest prze­
to probierzem dla reszty plemion słowiańskich. Reszta ple­
mion słowiańskich może dopiero wtedy bez obawy hołdować 
idei wzajemności słowiańskiej, gdy stanie dowód, że moskiew­
scy mężestann zadawalają się utrzymaniem spraw niezbędnie 
wspólnych, a narodową odrębność Polakow szanują.

Za ugodą z Polakami przemawia jeszcze jeden powód 
praktyczny Rrzeczą jest niewątpliwą, że prędzej czy później 
Nieme ", idąc za swem fatum „Drang naeh Osten“ i za poli­
tyką Fryderyka I I  uderzą na Moskwę: że Prusacy podobną 
odezwę jak w roku 1866, „do sławnego królestwa Czech“ 
wydadzą do Polaków; i że położenie Moskwy byłoby wówczas 
nie bardzo pomyślne, gdyby stosunki moskiewsko-polskie nie 
były wówczas zadowalająco załatwione.

„Wyłuszczyliśmy najpierw powody, któwe w Moskwie 
wskazują ugodę jako konieczność, albowiem obowiązkiem zwy­
cięzcy jest podać rękę do ugody. Ale i dla Polak ..w jest ona 
godną pożądania. Żadne plemię słowiańskie nie będzie wyma­
gało, aby Polacy, nito Kurcyusz, prostem zrzeczeniem sfę 
wszystkich swych praw narodowych i historycznych usunęli 
kwestyę sporną, która jest główną zaporą wzajemności sło­
wiańskiej. Ale też takiej ofiary wcale nie potrzeba. Federalizm 
podaje irnżliwość jaknajzepełniejszego tych praw za warowa­
nia, a oraz moralnego i legalnego strzeżenia interesów wspób 
nych na zewnątrz. Polacy brali sobie królów z Francyi, Sie­
dmiogrodu, Sztokholmu i Drezna —  dla czegóż mieliby odrzu­
cać w aśnie monarchę moskiewskiego? Zaguba narodowa za­
graża Polakom tylko od Niemiec. Germanizm z całą silą rzuca 
się na Poznańskie, które właśnie skutkiem nieprzmuźnych sto­
sunków między W arszawą a Petersburgiem nie ma oparcia 
moralnego; germanizm nurtuje w  Galicy i, przedstawiając ją 
jako raj w porównaniu z Królestwem. Ugoda polsko-moskiews- 
ka przyniosłaby przeto pod względem narodowym jak najdo- 
noślejsze korzyści nie tylko Królestwu, ale i reszcie ziem 
polskich.

„Ułatwiłaby ona także znacznie słowiańskim plemionom 
Austryi walkę o prawo. Co najbardziej powstrzymuje dotąd 
Polaków od bezwzlędnej walki z systemem centralistycznym, 
to właśnie porównywanie stanu Galicyi a Królestwa. Jakkol­
wiek szczupłą jest autonomia Galicyi, zawsze jednak obecnie 
jest ona większą jak w Królestwie. Gdyby7 stosunek był od­
wrotny, Galicya niezawodnie z całą determinacją nalegała­
by o takież same rozszerzenie autonomii, które jednak tylko 
drogą federalizmu może być nadane-11—-Podnosimy z artykułu 
tego ustęp który dla nas bardzo jest cenny : „Stosunek Moc 
kwy do Polski —  powiada Politik —  jest probierzem dla re­
szty plemion słowiańskich'1 Tat j e s t ! Niech Słowianie, patrzą 
na nas, i niech się dov. iedzą, co ich czeka, gdyby się speł­
nić miały7 mrzonki panslawi.styczne pod moskiewską egidą. 
Gwałtowne nawracanie na szyzmę za pomocą kuli, bagneta 
i knuta —  pozbawienie mowy ojczystej w szkole, sądzie i u- 
rzędzie —  cenzura — system szpiegowski a w jego następ­
stwie knut i Sybir — oto co czeka braci Słowian...

f R Z E C Ł i l )  P O M I I C M I
C

Ziemie polskie.
W  Jugenheimie pod dniem 13. z. m. co do sądownictwa 

w Kongresówce wydal car ukaz następujący :
„Zatwierdziwszy 19. Lutego 1873 r. postanowienia o 

przekształceniu wydziału sądownictwa w guberniach Królestwa 
Polskiego, jednocześnie w ukazie wydanym do senatu rządzą­
cego, oznajmiliśmy, że sposób wprowadzenia tego przekształ- 
cenią w wykonanie oddzielnie przez nas będzie wskazany. 
Ułożone w tym przedmiocie przez przyboczną naszą kancela- 
ryę do spraw7 Królestwa Polskiego przepisy, po poprawieniu 
ich w7 komitecie dla spraw Królestwa i w Radzie państwa, 
uznaliśmy za odpowiednie naszym zamiarom. —  W skutku 
tego zatwierdziwszy takowe i przesyłając do senatu rządzące­

go, rozkazujemy: 1) Ustawy sądowe z 20. Listopada l8G ł r. 
i postanowienia o notaryacie z 14- Kwietnia 1866 r., na za­
sadzie ratwierdzorych przez nas 19. Lutego 1875 r. postano­
wień o zastosowaniu ich do warszawskiego okręgn sądowego, 
wprowadzić w7 wykonanie wr tym okręgu, wskazanym w ni­
niejszych przepisach sposobem, 1. Lipca 1876 roku. Gd tej 
daty wrprowadzić i zatwierdzoną przez nas 19. Lutego 1875 
r. ustaw7e o oddzielnych postępowaniach. 2) Warszawski okrąg 
sądowy u tw7orzyć z gubernij : warszawskiej, kaliskiej, kiele­
ckiej, łomżyńskiej, lubelskiej, piotrkowskiej, płockiej, radom­
skiej, suwalskiej i siedleckiej. 3) Warszawską Izbę sądową i 
podwładne jej sądy okręgowa utworzyć, a urrędników7 nadzo­
ru prokuratoiokiego, oraz prezesów zjazdów7 pokojowych, sę­
dziów pokoju, sędziów śledczych, komorników i innych urzę­
dników w okręgu tej Izby7 mianow7ać na zasadzie zatwierdzo 
nych przez nas 19. Lutego r. 1875 etatów. Senat rządzący 
nie zaniedba wydać dla wykonania nimejsaego właściwego 
rozporządzenia."

Austrya.
Szczegóły testamentu zmarłego cesarza nie są jeszcze 

znane, o majątku jednak pozostałym pAze Pester Lloyd, że 
wartość dóbr i kapitałów wynosi co najmniej 208 miljonów 
zlr. Dobra cesarza Ferdynanda- w ostatnich 25 latach prawie
0 trzykroć podniosły się na wartości przez wzorowe gospo­
darstwo, a co także jest  rzeczą ważną, iż wszy.Ukie kopalnia 
węgla wr środku Czech były własnością c e s a r S  Obok nadz­
wyczaj wielkiego dochodu, rozchód był stosunkowo mały, 
wiadomo bowiem, że dworu nie prowadzono otw7artego a naj­
większą kwotę bo 1 'f, do 2 miljonów zlr. przedstawiają w 
budżecie cele dobroczynne. Kiedy cesarz Maksymil an odjeż­
dżał do Meksyku, wówczas cesarz Ferdynand usiłował mu
j^rok ten odradzić, gdy to jednak nie pomogło, dał mu do
jego rozporządzenia według jednych 5, według drugich 10
milionów zlr.

Z Reszta telegrafują dnia 6. lipca: Ze 196 deputowanych 
dotychczas wybranych, należy 161 do stronnictwa liberalnego 
13 do opozycji prawicy, 22 do najskrajniejszej lewicy.

Montagsrevne przyniosła pewne wskazówki co do pierw 
szych negocyacyj nad rewizją związku clowo-haiullowego z 
Węgrami. Pół urzędowy ten organ powiada, że obie strony 
okazywały wielką skłonność do pornmieni.i się. Wszakse
minister Depretis dał do zrozumienia ministrom węgieiskim, 
że rząd przedlitawski nie mógłby podczas trwania ugody 
zmienić warunku związku cłowo-handlowego. Jeżeli ze strony 
węgierskiej takowa zmiana jest pożądaną, to trzeba istniejący 
związek wypowiedzieć, i dopiero w naznaczonym terminie 
do nowego całkiem przystąpić.

Staro-czesi mają zamiar, jak „Pres.se" się dowiaduje, z 
powodu zgonu cesarza Ferdynanda oraz odbywającej się w 
Pradze uroczystości pogrzebowej urządzić „prawno-państwową" 
demonstracyę w duchu „samoistności królestwa czeskiego.“ 
Oświadczają oni, że dotychczasowy prawowity król czeski, 
król ukoronowany, żyć przestał i że tym sposobem korona 
św. W acława została osieroconą. Nakładca dziennika Politik 
wzywa wszelkie władze komunalne i reprezentacje okręgowe 
Czech do wzięcia licznego udziału w uroczystości pogrzebowej 
ostatniego ukoronowanego króla czeskiego. Czech zamieszcza 
następującą odezwę.

Korona św. Wacława osierocona, król nasz zakończył 
życie, jesteśmy sierotami, albowiem ojciec nasz poszedł połą­
czyć się ze swymi ojcami. Królewski przedstawiciel uświęco­
nych naszych i niezbytych praw złączył się ze swymi przod­
kami —  ukoronowany król czeski umarł. Żaden z jego po­
przedników z domu Habsburgów nie kochał tyle ludu czeskie 
go, co on. Przywrócił on nam wszystkie nasze praw7a, które 
nam według słuszności i sprawiedliwości wszelkiej przynależą
1 pragnął on na nowo w7 całej jego chwale odbudować kró­
lestwo czeskie. Ale wolał zrzec się całkiem tronu i wcale nie 
być cesarzem austryackiego państwa, gdy prawa te Czechom 
przyznane być nie miały. Lubo nigdy z rerc naszych nie. 
wymaże się niestłmniona dążność do prawa naszego, którego 
nikt nam wydrzeć"nie zdoła, to jednakże do tej pory napaw7a 
liśmy się tą słodką pociechą, że pośród nas mamy ukoronowa 
nego króla naszego i że Róg litościwy nam go utrzyma, by 
korona św. Wacława nie osierociała. Dziś jednak, stając na 
gruncie tego królestwa, czekamy spokojnie i cierpliwie co 
będzie. Ukoronowany nasz król zrzekł się tronn austryackiego, 
ponieważ rozmaite przeszkody nie dozwoliły mu dopełnić d a ­
nych swym wieinym Czechom przyrzeczeń. Cesarz aust.ryae.ki 
objął spadkobierstwo po swytn stryju Ferdynandzie Dobrotli­
wym; rządzi on i panuje nad nami. Ale i cesarz austryacki 
uczynił solenne przyrzeczenia a lud pamięta o nich. Gdybyż 
przyrzeczenia te się ziściły obecnie, dziś, gdy korona świete- 
co W acław a osierociała!

Zdaje się, że w7 części przynajmniej życzenia powyższe 
bliskiemi dość są ziszczenia, donosi bowiem „Dziennik Polski“
0 pogłosce, że po skończeniu żałoby pc ś. p. cesarzu F erdy­
nandzie następi koronacja cesarza Franciszka Józefa na króla 
czeskiego w Pradze. Ceremonia ta jedynie dla tegc nie odby­
ła się podobno dotychczas, ponieważ wydawało się niewla- 
ściwem podejmować ją, póki przemieszkiwał na Hradczynie
1 używał potrzebnego w sędziwym wieku spokoju zmarły 
przed kilkoma dniami monarcha.

„Dzziennik Polski1* tak motywuje konieczność koronacyi:

Korona św, Wacława błyszczała poniekąd ciągłe na jego 
głowie i fakt koronacyi w roku 1836 wystarczał do zazna- "  
c/.enia udzielności Czech, i prawnopolitycznego ich stosunku 
do dynastyi. Obecnie, gdy nie ma już koronowanego króla, 
interes dynastyi wymaga nieodzownie dodelnienia roczystości, 
która nie tylko odnowi dawne, świetne wspomnienia, ale je ­
dnocześnie będzie pośrednią odpowiedzą na pewna zachcianki 
ościenne, coraz zuchwałej na jaw wychodzące. In teres  dyna­
styi wymaga, ażeby nie zatarł się ani jeden ślad odrębności 
Czech od Niemiec, ażeby nie poszedł w zapomnienie ani jeden 
tytuł prawny, na mocy którego dom habsburgsko-lotaryngaki 
posiada tę ziemię. Najpewniejszą rękojmią odrębność i nąjwa 
lorniejszym tutułem prawnym jest wprawdzie dzielna armie,, 
zaopatrzona w dobre działa, ale argumenta te potrzebne są 
wyłącznie przeciw złemu sąsiadowi, nie szanującemu praw cu 
dzyeh. Wobec obywateli kraju i wobec świata i jego opinii 
nie należy zaniedbywać i puszczać w zapomnień.e szlachet­
niejszych i moralniejszych od podpoju podstaw władzy. Gdy­
by Austrya władała w Czechach jak w krajach zawojowanych, 
gdyby nie opierała się na prawie historycznem, i tylko z 
konstytucyi grudniowej snuła konkluzją, iż Czechy należą do ' 
monarchii, postępowanie takie nprawniloby wszelkie inne pod 
boje i samowolne zmiany w prawie krajów, państw i narodów.
Dla tego też mamy nadzieję, iż pomimo wrzawj7, jaką to w y­
woła w prusofilskim obozie, sprawdzi się pogłoska, o której 
wspominamy, i że cesąrz Franciszek Józef ozdobi uroczyście 
swoje skronie koroną św. Woclawa, jakkolwiek akt ten nie 
będzie miał zapewne takiej doniosłości pod wzgledem konsty­
tucyjnym, jaką miała w r. 1867 koronaeya w Peszcie. Będzie 
to czyn równie potrzebny jak  godziwy.

Stan rzeczy w Bernie nie zmienił się wcale. Zawziętość 
z obu strou nie osłabia. Śledztwo prziciw uwięzionym w so­
botę robotnikom prowadzi 3ię w głębokiej tajemnicy i dotąd 
nawet niewiadomy jest powód uwięzienia. U przewodniczące­
go stowarzyszenia robotników Zachariasa znaleziono 25 zlr., 
będących własnością stowarzyszenia i wydano takowe na żą­
danie zastępcy przewodniczącego. Niektórzy fabrykanci spo* 
dziew ają się, że większa liczba robotników znowu do pracy 
powróci.

F r n i i c y n
Klęski zrządzone powodzią, zaczyna,ą ustępować na dru­

gi plan, uzięki ofiarności publicznej i zapobiegliwości władz, 
natomiast od cieśnicy Kaletańskiej do zatoki Lugduńskiej roz­
legać się poczyna coraz głośniej to jedyne hasło podjęte przez 
lewicę — rozwiązanie Zgromadzenia narodowego. Przed tygo­
dniem zebrała się ca ła lew icai powzięlajednomyślnie następującą 
rezolucję : „Zgromadzenie lewicy zważywszy, że kraj wy mą 
ga, aby nowa organizacja  państwa jak najprędzej w życie
w eszła ; zważywszy, że leży to w interesie ogólnym P jest
każdego patryotycznyin obowiązkiem ; zważywszy, ze ów po­
rządek dzienny z naglącemi ustawami może być do połowy 
sierpnia wyczerpany, jeżeli tylko Izba powstrzyma się od wielu 
poprawek i dłuższych mów: poleca wszystkim członkom jak 
największą powściągliwość w wnioskach i przemówieniach 
i poleca swym dowódzcom , abj się porozumieli z rządem, 
prezesem Zgromadzenia Narodowego i innemi grapami w Iz­
bie, cc do ustalenia porządku dziennego rozpraw i sprowadze­
nia jak najbliższego rozwiązania Izby." Wi myśl tej rozolncyi 
przywódzcy wszystkich trzech grup lewicy, rozpoczęli roko­
wania z kolegami różnych frakcyi prawicy, a ci oświadczy­
li, że się porozumieją z odnośnemi grupami. Ten sam nagi 
fakt ma wielkie znaczenie w dzisiejszem życiu parlamei.tar- 
nem Francyi. Niedawno bowiem poczytywano za rzecz nie­
zwykłą, konferencje członków lewego środka z członkami skraj­
nej lewicy, a dziś prawica bez wszelkich trudności wchodzi 
w stosunki z radykałam i; dowód to, że wszelkie stronnictwa 
szukają gruntu wspólnego, na którymby mogły odbudować 
Franeyę ; że go na razie nie znajdą, wina czasu, same jednak 
m iłowania zdradzają postęp i dojrzałość polityczną. Prezyden. 
ci trzech grup również znieśli się 7. prezydentem Zgromadze­
nia Narodowego i 7 wice-prezydentem Bady ministrów. Opi­
nia p. Audiffret. Pascpiiera nie jest wątpliwą ; jest on zwo­
lennikiem rozwiązania. I*. Buffet przyrzekł zasięgnąć zdania 
kolegów. Gdyby nie byłe Buffeta w gabinecie, reszta mini- -jG 
strów niezawodnie poparłaby ezynnie rezolucję lewicy. Przy 
obecnym jednak składzie musi sie miarkować zdaniem wice­
prezesa i dlatego nie wtrącając się wcale do tej sprawy, po­
zostawia wolne ręce lewicy.

Hiszpania.
Na znane rozporządzenie naczelnego wodza armii półno­

cnej alfonsowskiej, jenerała Quesady i okólnika miuiateryal- 
nego w sprawie majątków karlistowskich, odpowiedział karli- 
st.owski janeiał Mendiri kontrrozporządzeniein. Rozporządza 
on, aby wszystkie dobra, będące własnością mieszkańców N a ­
wary i Biskaji trzymających z rządem madryckim, były sprze 
dane najwięcej dającemu. Wszystko, co nie zostanie sprzeda- 
nem, ma być spalone. W skutek tego obawiać się należy, że 
wspaniale, milionowej wartości lasy korkowe w Biskaji staną 
się pastwą płomieni lub przyjdą za bajecznie nizką cenę w 
posiadanie nowych właścicieli, którzy je do szczętu wytną, 
aby przed skończeniem wojny domowej odbić włożony kapi­
tał z zyskiem jak najrychlej. Niewiaaomo, czy mając to na^ 
nwadze, rząd madrycki nie cofnie powyższego rozporządzenia.

Dorregaraj7 przeszedł z 14 batalionami (prawie całą si­
łą  zbrojną Karlistów w Aragonii 1 Waiencyi), kolej Yuesba



Lerida w kierunku Barbastro (w wyższej Aragonii) ; przez 
co są cztery prowincje wolne od karlistów- Od 3 dni ata­
kuje 1200 — lf)O0 karlistów z artyleryą Lajunquera, której 
załoga wynosi 1500 ludzi.

Pod San Sebastyan , na dworcu kolejowem w Hendye 
aresztowano ojca Don Karlosa i przez wice*prefekta odprowa 
dzono do Bayonny, zaraz jednak uwolniony został.

11/111 EKONOMICZNY.
Żniwiarki.

Żadna może sprawa nie zajmuje dziś gospodarzy więcej, 
jaki kwestya, która z będących na targu żniwiarek jest naj­
lepszą i najtrwalszą? Przy maszynach tego rodzaju, których 
skutek praktyczny może dostarczyć dowodu, czy i jak te n a ­
s z y m i  pokonują przeszkody bez ujmy dla ciągłości pracy lub 
trwałości samejie maszyny. W naszym kraju są role, na któ­
rych nie widać częstokroć śladu jakiegoś dostępnego odbierania ; 
z drugiej strony różnice położenia są tak  wielkie, '/!e tylko 
taka maszyna może być używana za najpraktyczniejszą, która 
bezwzględnie przezwycięża te stosunki, i posiada wszystkie 
odpowiedne do tego przymioty.

Żniwiarka W arder Mitchella Champion znalazła wielki 
pokup w Galicj i, ale zawdzięcza tc jedynie ruchliwości przed' 
siębiorcy, a nie jest bynajmniej tak urządzoną, aby czyniła 
dazość właściwościom naszego terenu. Tu i owdzie mogła 
mieć powodzenie, jednakowoż, na poprzerzynanym terenie trwa 
łość jej nie wytrzyma próby. Główną zaś wadą przy kombino 
wanej maszynie jest jednakowość nożów, które muszą sluźm; 
takdo żęcia zboża jak i traw y, a przecież nawet profan uzna, 
źe do trawy trzeba krótszego noża, albowiem trawa stawia 
znaczniejszy opór.

W altera Wooda żniwiarka już zacznie lepiej przydaje się 
do naszych stosunków, jakoteż Samuelsona „Omnium Koyal.11 
Są to maszyny, które wytrzymują każdą próbę trwałości, a 
szczególnie tej Ostatniej koustrukcya pod względem prostoty 
swej zasługuje na pochwałę^ najmniej bowiem posiada części 
składowych, co jesc niepospolitą zaletą

Zalecenia jest godną także Hornsby’ego „Springbalanee,11 
która mało jeszcze jest znaną u nas, a zasługuje na wzięcie, 
albowiem sprężyna, której zadaniem jast paraliżować każde 
uderzenie, rzeczywiście spełnia swroje przeznaczenie i zapewnia 
maszynie nietylko większą trwałość, ale i lekkość w pochodzie,

Z pomiędzy wszystkich żniw.arek jednak żadna ani u 
nas ani w kiosk wie nie wyrobiła sobie wstępu tak szybko 
i w takiej ilości, jak J .  Johnstua Haryester. Doświadczenie go 
spodarzy zapewnia tej mach i u je prym przed wszystkie mi nie­
zaprzeczony, i czyni zbyteczuemi wszelkie z a l i  walenia. Cie- 
kaw eon. jest spiawozdanie o konkursie żniwiarek pod Tours 
(we Francy i) odbytym. Czytamy' tam :

„Towarzystwo rolnicze franenzkie prawie przez cały rok 
zajmowało się przygotowaniami do .wielkiej próby żniwiarek 
najlepszych, jakie się w świecie fabrykują, lhoba ta trwała 
5 dni pod Tours (o 130 mil od Faryże). Brało w niej udział 
23 maszyn i zainteresowanie było tak wielkie, że tłumy ludu 
wszelkich stanów przypatrywały się temu widowisku. Z po­
między wszystkich maszyn żniwiarki Johnstona otrzymały 
pierwszą nagrodę — wielki honorowy medal zloty — tudzież 
premię 1000 franków Drugą uadgrodę otrzymała żuiwiarka 
Woda, trzecią H ornsbyego.

P r e z y d e n t  gratulował reprezentantom Spółki Johnston-Har- 
vester i zaprosił ich osobiście na przyszłoroczną wystawę.

Johnstona żniwiarki odbywały d. 5. i 0. sierpnia 18/4 
próbę pod W arszawą podczas wystawy, a Gazeta W arszawska 
z d. 29. sierpnia wyraziła się tak między innemi: „Zdaniem 
sędziów Johnstona żniwiarka jes t  najlepszą ze wszystkich, 
które brały udział w tej próbie.

■W iadom ości m iejscow e i prowiii= 
cyonalrie, — rzeczy  potoczne i x ć ± -

ności.
—  Za spokój d u szy  s. p. casarza F erdyn and a odbyło 

się nabożeństwo w tutejszej kolegiacie wczoraj d. 10 b. m.
Uczestniczyły' władze miejscowe i liczna publiczność.
Takież nabożeństwo odbyło się w kościele gr. k a t , który 

specjalnie obowiązacym jest do wdzięczności ś. p, cesarzowi 
za dar 400 złr. na restauracyę.

Przy sposobności zauważyć musimy, iż połączone to 
jest z niedogodnościami, że kościół pojezuicki oddany zpstał 
na w s p ó l n e  użytkowanie parafii g-r. kat. i gimnazyum, 
ks. Katecheta bowiem lac. przy gimnazyum, jak nas zapewnia 
ja /. wiarogodnego żródla, doznaje przeszkód ze strony' służby 
kościelnej gr. kat. w odprawianiu nabożeństwa dla młodzieży 
g im nazja lnej co i wczoraj miało miejsce. Zwierzchność gim­
nazyum zarządziła nabożeństwo od siebie i probostwo gr. k. 
od siebie, skutkiem czego katafalk gimnazyum ob. łac. musia­
no cisnąć W kącikn przy bocznym ołtarzu.

—  N a in te n c y ę  ry ch łeg o  w yzd row ien ia  -T . E. p. na 
m ios tn ika  odbędzie się nabożeństwo w tutejszym kościele pa­
rafialnym jutro, d 12 b. m.

N ab ożeństw a odpraw iane w  ca łym  kraju z okolicz­
ności choroby p. nam iestnika najleDSzym są dowodem , jak  ogól ceni 
znakom ite dla kraju zasługi hr. Goluchowskiego.

-j- Jozef d e  G órski W a silew sk i b. oficer artyleryi wojsk 
polskich z r. 1831 i powtórny wychodźca z r. 186‘L, później 
nauczyciel języka francuskiego, przeżywszy lat tłu po długiej 
i ciężkiej chorobie przeniósł się dnia 8 Lipca o godzinie 12. 
w  południe do wieczności.

—  K om ite t  urządzający przyjęcie pedagogów podczas 
nadchodzącego zjazdu, uwiadamia obywateli miasta, źe dnia 18.

1 b. m. odbędzie się wspólny obiad w sali teatralnej. Dla gości 
wslęp bezpłatny; miejscowi chJRjey wziąć*' udział w objedz.e, 
rączą się zglom i po bilet, za opłaceniem 2 złr. do sekretarza 
Towarzystwa pedng. prof. ( !yhelskiego w biurze informacyjnem 
(hotel Kamiński). Lista uczestników w obiedzie zamkniętą będzie 
d. 15. b. m. należy' więc zgłosić się przed tym terminem.

— Teatr. Gzwartkowe przedstawienie dramatu Augier’a 
M a łse ń s tw o  Olim pu  należało u nas do spektaklów, że ak 
powiemy, galowych. Sztuka, mimo niektóre usterki, odznacza­
jąca się niezaprzeczoną wartością literacką i sceniczną, a 
przy Mm gra znakomita pani Nowakowskiej w roli tytułowej, 
usprawiedliwiają ten przymiotnik. Jak w całej prawie nowszej 
literaturze dramatycznej francuskiej, osią sztuki sprawa kobie­
ca, a w szczególności niełatwe do rozwiązania zagadnienie, 
czy kobieta upadła może się poprawić, być jeszcze dobrą żo­
na i matką, ozy też gdy raz już zeslla z drogi cnoty, na zawsze 
ma być straconą. Dumas probowal dowieść w swojej „D am ie  
kam eliow ej", że może kobieta upaść cieleśnie a mimo to 
zachować dziewiczość uczucia, p. Augier zaś w pized stawionym 
dramacie ,,!\la<tieństwo O lim piiy  dowodzi wręcz przeciwnie, 
„że Magdaleny istnieć mogą, ale tylko na puszczy!11 i nam 
się zdaje, że w ięcej prawdy psychologicznej jest po jego stronie.

W  każdym razie zwolennik „Damy kameliowej11 nie 
zmieni przekonania swego, widząc „Małżeństwo Olimpji,11 al­
bowiem postaci Pauliny (Olimpji).w żaden sposób nie można 
uważać za typową. Do powodzenia sztuki przyczyniła się 
głównie wyborna gra artystów Wymienienie nazwisk niech 
służy zarazem za pochwałę. W  „Małżeństwie Olimji" grali: 
pp. Ladnowski, Kowakowska, Zboiński, Woleusoy, Aszperge- 
rowa, Linkowska, Kwieciński i Zamojski.

— Już ty lk o  pięć d n i oddziela nas od zjazdu pedagot 
gów. Raz jeszcze przeto odzywamy się do gościnności i o -  
fiarności mieszkańców miasta aby bądź z pomocą do umiesz­
czenia gości, bądź z składką pieniężną, pospieszali zawczasu.

—  N a  fu n d u sz pom nika  s. p. Maurycego Gosławskie- 
go ma być dane we środę 14. b. m. przedstawienie teatralne 
przez bawiące u nas towarzystwo lwowskie. Spodziewamy się 
że patryotyczna publiczność nasza poprze ten cel licznym u- 
działein

— Do Świetnego m ag is tra tu .  Należałoby, zaniedbaw­
szy tak długo, przynajmniej teraz przed zjazdem pedagogów 
wyciąć burzany i chwasty zalegające dziedziniec przed gma­
chem wyższej szkoły realnej, i wywieźć gruz, pozostały po bu­
dowie ogrodzenia.

—  Teat", jak się dowiadujemy, powróci od nas d. 20 
b. in. do Lwowa, z powodu przypadającego potenczas zjazdu 
przyrodników polskich i lekarzy, który ma być bardzo licznym, 
przyjęcie zaś gości wc Lwowie straciłoby wiele na braku tea­
tru. Zjazd potrwa, do 24 lipea, poc.zem, spodziewamy się, a r­
tyści sceny lwowskiej powrócą jeszcze do nas.

— 'W ykradzenie artystek  i artystów . Jak  wysoce roz* 
winięt.e jest u nas zamiłowanie sztuki dramatycznej i jej ade­
ptów ilustruje fakt, że wczoraj wykradziono z wystawy skle­
powej u pp. Głuchowskiego i Herberta dziesięć osób (lib. foto 
grafowanydi) z członków towar/.™ twa teatralnego. Szlache­
tny ten pociąg okazała kobieta, prawdopodobnie więc tym ra ­
zem pleć brzydka była przedmiotem górncycli zapałów. Go­
dne jest uwagi, źe policja, której przekazano amatorkę foto­
grafii do konserwacji, znalazła się z taką kurtoazyą wobec 
zamiłowania sztuki że natychmiast obdarzyła bohaterkę wol­
nością.

—  „Lojalny" kaznodzieja. W pewnem mieście na pół­
nocy Karpat polożonem, a stanowiąoem serce obszerne oko­
licy , (naśladowanie stylu) zdarzył się raz odpust w kościele 
parafialnym ob. lać. Była to rocznica sprowadzenia z Rzymu 
relikwii pewnego świętego przez magnata polskiego, który na­
stępnie zginął w wyprawie wiedeńskiej, — trzeba więc by­
ło wspomnieć coś n tej okoliczności. „Lojalny11 kaznodzieja, 
nie mógł się atoli odważyć na wyraźne zaznaczyć, nie, że to 
Wiedeń, stolica Austryi, byłaby upadla pod nawałą turecką, 
gdyby Polacy nie przybyli na pomoc i nie zwyciężyli Turków; 
powiada więc t ak:  „było pewne wielkie miasto, ku północ­
nej (!)stronie położone, stolica państwa, i na to miasto napadły 
hordy poganskie. Wówczas to król Jan  I I I  poszedł na odsiecz 
temu wielkiemu miastu i tam w boju z ginął N. N. i t. d .“

Przesada zazwyczaj prowadzi j 0 absurdu.
— Zjazd przyrodników  we  Lwowie obiecuje być świe­

tnym. Przybywa wielu członków z królestwa i Wielkopolski. 
Z Pozniania uczestnicy zjazdu wyruszą wspólnie d. 18 b. m. 
rano.

—  W yb ory  do Izby  handlowej lwowskiej. Komisya 
wyborcza podaje do publicznej wiadomości, że przy wyborach 
do lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, odbytych dnia 
15. i 16, czerwca. 1875 wybraui zostali na rzeczywistych 
członków.

A. ze sianu handlowego: /  lwowskiego okręgu 'wybor­
czego: pp. Józef B ren er, Edward Gebhart, Ralamon Buber, 
A. O. Mieses we Lwowie. Z żółkiewskiego ekręgu wyborcze­
go: p. Jakub Mener Klarfeld we Lwowie. Z sanockiego ok rę ­
gu wyborczego: p. O. T. Winkler \Ve Lwowie, Z koloinyjs- 
kiego okręgu wyborczego: p. Joachim Hoehteld we Lwowie.

B. ze stanu przemysłowego: Z lwowskiego okręgu wy­
borczego: Izrael llauptman w Bolechowie.

— Z atw ierdzen ie w yboru. Cesarz zatwierdził wybór 
ks. dziek. Ant. Antalkiowicza na zastępcę prezesa rady pow. 
w Żywcu.

Cesarz zatwierdził uchwalę Sejmu galicyjskiego, pozwa­
lającą gminie W ml..wice pobierać przez dziesjeć lat 7 5 %  do­
datku do podatku konsumcyjnego od mięsa i wina. — Podo­
bnież cesarz zatwierdził sześć uchwal sejmowych z zezwole­
niom na pobór myta : W yd/.ialowi powiatowemu w Krośnie, 
Radzie powiatowej w Lisku i obszarom dworskim w Prze­
worsku, Ilkowicach, Podlężu i Podmichalu.

■—• W yb ór uzupełniający jednego członka rady powia­
towej w Kałuszu z grupy niniejszych posiadłości rozpisany 
został na dzień 30. b. m. a dwóchaczłonków z grupy więk­
szych posiadłości na dzień S.Kjęrpnia r. b.

-•— N o w a  otacye, telegrafioza z ograniczoną służbą dzien­
ną, otwartą została dla powszechnego użytku z dniem 4. b. m. 
w miejscowości Podlużu,

— Tarnów. Czytamy w Dzwonku: Nr. X II .  „Zgody" 
skonfiskowała c. k. Prokuratorya z powodu artykułu „Słowo 
o żydach," dla tego czytelnicy Zgody i Dzwonka otrzymać 
go nie mogli.

Na. podstawie konfiskaty rzeczonego artykułu, pozwolił 
sobie c. k. starosta tutejszy p. Szczepański grubego przekro 
czenia. władzy swej urzędowej, niepraktykowanego nawet w 
czasie stanu oblężenia. Polecił on bowiem wykonującemu kon­
fiskatę urzędnikowi starostwa, oprócz peleconego przez c. k. 
prokuratoryę skofiskowania artykułu „Słowo o żydach,11 za­
branie także i kroniki tarnowskiej, jak  niemniej rozrzucenia 
tczcionek w drukarni a co najgorsze, przedsięwzięcia rew:’zyi 
domowej za manuskryptami. (S zu k a n o  n aw et w  prew e ta ch .)

Wszystko to uskuteczniono bez żądania c. k. prokurato* 
ryi lub decyzji sądu.

Ponieważ c. k. starostwo nie ma pod żadnym w a ru n ­
kiem prawa, samo od siebie bez wyrażniego polecenia c. k. 
prokuratoryi lub sądu, kofiskowania czasopism lub ich in te ­
gralnych części, ani też zabierania rękopism i rozrzucania 
trzcionelc w drukarni a tern mniej bez wyraźnego polecenia 
sądowego przedsiębrania rewizyj domowych, przeto nastąpiło 
tu naruszenie ustawy prasowej tudzież prawa zasadniczego z 
27 paź.dz. 1802. wydanego w obronie prawa spokoju domo­
wego; dlatego wniosła redakeya „Zgody" swe zażalenia do 
władz kompetentnych, aby się ochronić na przyszłość od 
podobnych nadużyć.

—- S ta ty sty k a  ży d ó w . Najnowsze badania statystyczne 
wykazują dokładną liczbę żydów, zamieszkałych w różnych 
krajach Europy. I  tak: w Austryi na 3(1 milionów ludności 
znajuje się 1,130,000, w Królestwie Polskiem i zachodniej 
części Moskwy 2 mi1., w Niemczech na 60 mil. ludn. 600.000, 
w Turcyi europ, na 16. mil. ludn 10C.000, w Szwecyi na 4 
mil. 1000, w Niederlandach na -3Va mil. ludn. 70.000, w  
Belgii na 5 mil. 1500, w Szwąjearyi na 2 '%  mil. ludu 4500, 
we Włoszech na 22 mil. 50.000, we Fic.nyi na36 mil. 100.000, 
wreszcie w Anglii na 30 mil. lud. 70.00U żydów; Norwegia, 
Hiszpania . Portugalia szczycą się tern, źe ich prawie niemają. 
Razem zatem w Europie około 4 ‘/< m*l- potomków Abrahamowyeh.

— K ierunek  balonu, l in r .  łFa/ws. donosi, że dwaj 
stolarze warszawscy pracują nad wynalazkiem nadania dowo­
lnego kierunku balonom. Wynalazcami są Julian Wojciecho­
wski i Aleksander Kwiatkowski, obaj pracujący w ma być dane 
fabryce stolarskiej p. Simmlera.

Wynalazcy jako ludzie niezamożni nie posiadają funduszów 
na zbudowanie większego modelu. Jaź.eli jednakwynalazek ich 
obejrzany przez znawców specyalnych okaże się praktycznym, 
wynalazcy mają nadzieję, że ktoś z majętniejszych tamtejszych 
mieszkańców zainteresuje się tą sprawą i zechce dopomódz do 
wy budowania modelu wielkiego formatu, z którymby można 
stanowczą edbyć próbę.

Koszta takiego modelu, jak twierdzą wynalazcy , mogą 
wy nieść około 750 rubli.

—  M itry d a t-S m y k .  Kurjer Lubelski podaje następującą 
wiadomość za prawdę której ręczy: „Amatorowi o żółwiów i ostryg 
nie próbowali zapewne takich specyalów' juk.emi dogadza swemu 
podniebieniu włościanin wsi Rozkopaczowa Stanisław Smyk. 
Oryginalny ten smakosz przy dobrym apetycie zjada dzie­
sięć lub piętnaście żywych żab, a w braku tych, z gustem ja­
da żywe ryby, choć te ostatnie, jak utrzymuje, mniej mu sma­
kują. Prawdziwą ucztą dla Smyka są węże, które jako rzad­
sze, stanowią dla niego odświętny przysmak11. Ktoby sięspo- 
dziewal, że znajdzie takie potwierdzenie wieść historyczna o 
Mitrydacle i fikeya poetyczna B yrona!

— Treść nr. 13. „Szkiców"': Maciej Kazimierz Wołon- 
czewski. — Wiara i Wiedza Dr. T. Źulińskiego (ciąg dalszy.)
-— Ojczenasz, w.e; sz przez B. Czerwieńskiego. —  Legenda 
z Ludr, tl. K. Wolski w im. Ossolińskich we Lwowie, przez 
E i. Ks. Mantynowskiego, —  Z pola językoznawstwa (dokoń­
czenie). — Odpowiedź Przeglądowi krytycznemu, przez T. 
Skomorowskiego (ciąg dalszy.) — Miscelanea.

Z numerem tym ^Szkice11 zaczynają trzeci kwartał ist­
nienia, w którym zamieniają się na pismo tygodniowe. Zdro- 
w'}’ kierunek i s taranna pod każdym względem redakeya zdo­
bywają sobie coraz szersze koło zwolenników i przedptacicieli.

— Poradnik przem. rolniczy w nr. 13. zawiera; H o­
dowla bydła i kwestya krzyżowania.-"- Rezultat użycia kości 
i spodjmn. — Nowa metoda leczenia chorób zaraźliwych u 
zwierząt gospodarskich. — Nowre miary i wagi, — Odpowie­
dzi. — ( 'zęść inform handlowa,

Cennik lw ow sk iej  I z b y  h a n d lo w e j.
p łacą 1 żąda ją

złr. w, a.
Lwów dnia 10. Lipca.

I . A knye.
Kolej K aro la  Ludwika 200 złr. m 1 

„ Lwowsko-Czcrniowiecka 2<)o złr. w sr. . . 
Banku hipotecznego 200 złr. w. a ................................

219 50 
184 50 
289 —

221 5(1 
186 - 
241 -

II . L is ty  zast. za 100 złr.
G alicyjskiego Tow arzystw a kred. 5%  w. a. . 1 

n n n 1 / i) w- a.
„ „ „ ft% okres. . 1

Banku hipotecznego W<, w. a .............................
G alicyjskiego Zakładu k redyt, włość. 6 °/. . . . 
Ogńln. roln. k red . Zakl. d ia  Galicyi i Bukowiny 

(i’/n w. a ......................................................................

87 90 
78 75 
87 90 
92 60 
99 —

88 50 
/9 50 
48 50 
93 25 

100 —

90 90

I I I .  O bligi za 100 złr.
Galie, i n d e m n iz a c y j n e ............................................
Pożyczki krajow ej z r. 1 8 7 3 .................................
Losy m iasta K r a k o w a ......................

„ „ S ta n is ła w o w a ................................. .....  ‘

87 25 
92 25 
15 óO 
15 —

88 — 
93 50 
16 60 
16 60

IV . M onety.
D ukat h o le n d e r s k i ............................

„ cesarski ......................................................  •
20 franków  .................................................. ' , •
P ó ł i m p e r y a l ...........................  .
Rubel ś r e b n y .......................................................................
Rubel papierow y . . . .
P rusk ie  b ilety  kasowe . ■ . .
Srebro ...........................  .

5 10 
5 15 
8 84 
8 90 
1 60 

1 50 %  
1 68 

100 —

5 18
6 24
8 91
9 08 
1 68 
1 62 
1 t*

101 —
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(D % i a ł u b e z p i e c z e ń  n a  ż ji e i e.)
i-s zy  W yciąg rachunków

T 0 Y / A R Z Y S 1  A  W Z M E M Ń Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  W K R A K O W I E
Za czas od 1. L i s t o p a d a  i8 6 9  r. do 31. G ru d n ia  1814 i.

H u e h u n e tt  «  / «  k ó u r i  sśCraf*
Z obezymczeó kapitałów pośmiertnych. Z nbezpieczeó kapitałów na dożywocie.

& la n  m a j:  i i  h u ,

Przychód.
1 Zaliczki . . . .  złr.  307356 42 

z tych unew ażniono „ 25183 3 i
pozostało z a l i c z e k ............................

2. W p i s o w e ..............................................
5- Zadatki od unieważ. polic. . . .
4. Escompt od szkód wypłaconych
5. Procei.ta, kupony i agio . . . .

Uozchód.
1 . Wy pi, premii kontras zlr. 50094'22 

potrąciwszy prowizyę „ 9504-10 
Wypłać, ogółem premi kontrasek.

2 . Prowizyę agentów i akwiz)torów.
3. Koszta o r g a n iz a c y i ............................
4. Koszta adinimsf.racyi, pensve lokal, 

opat, druki, należytości rządowe itd.
5. Wypłacone kapitały 

pośmiertne . . . złr. 58030-—
Zwrócono przez To­
warzystwa kra. . . ^  4000-—

6 . Wykupiono polic z a .......................
7. Przepadłe u agentów należytości
8 . Fundusz na nieuregulowane szkody
9. Rezerwa i przeniesienia /.uliczek

Z y s k :

8So*:d dal zysku.
20%  od złr. 65629 87 na fund. rezt-r.
18y0 „ zaliczki złr. 282I73M

jako dywiden. członkom I. roku 
„ rezerwę zysków na dalsze

l a t a .................................
z reszty dano reinnueracyi 

do funduszu rezer.
Zysk jak wyżej

8zef bióra
X = i e ł £ a r B ł s : I .

S " |-K )C llÓ ll

1. Zaliczki . . . złr. 70466 46
z tych unieważniono „ 6845.51

282173
6665
i39d
439

21201

11
67
95
50
48 311876 17

pozostało zalw z e k ............................
2 Urp i s i n v e ............................ , . .
3. W kładki na renję patychm.iasiową
4. Zadaiki ojl uieuw ażuiouych polic
5 Procenta, kupony i agio . . . .

6,3620
895

50000
155

7378
•

21 122049 n

a<i«r%rllÓ<l

1. W ypłać, premii konlr. złr. 2236 46 
potrą - w s z y  pro izyę „ 353-29

40590 12 Wypiąć, ogółem premii kniitrasek. 1883 17
2241205

886860
2. Prowizyę agentów i akwizytor,!w
3. Zvyrof zaliczek z powodo zapad 

śmierci . . . .  . . . . .

360670 

319 64
25878 18 L  Wykupiono polic z a .......................

5, łfoszla organizacyi ■ .
175 88 

1989 52

54039

6. Koszta administracji, pen/ye, lokal, 
opal, druki, należytości rządowe ild.

7. Rezerwa i przeniesienie zaliczek
5834

49294
53
70

1141 39
76 44

8 . Rezerwa A i ly  natychmiastowej . 51731 61
114845 75

0 6 0  53 
91889,44

Zysk : 7204 02
246246 84

I D i z d r i t i i  K ) s h n6562987
20 /o od 7204 02 na fundusz, re/.ew owy 1441 fr2

8 ', n zaliczki złr. 63620-95 . . „

2951 40

13125 97 jako dywidendę członkom 1. r. 
„ re erwę dywiileudy na dal­

sze lata .............................
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TT. TXro<a.z;icłs:i,

Józef Meciński, L rzegorz Bohdanowicz

Dyrekcj a :
1 - 1 .  Ł o r n a i - ,  ZHC. K i e s z k c w B k J

Zastępca Dyrektora, ref.:

E. Kandler.
W dowód zgodności z księgami:

Franciszek Jasiński, Ludwik Ciemki,

Buchalter:
Cz. lETleezłsiow-BiEi.

Aleksander firukowiecki.
Członkowie R ady  Nadzorczej jako  kom isya kontro lu j *en.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski. Z drukarni J. Dankiewicza w btamsłewowie.


